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Niepokojące wieści z  (i. Śląska.
Kraków, 1 grudnia.

Biuro prasowe kresów' zachodnich11 w Kra­
kowie douou, że dziś otrzymało wiad. mość, iż 
członek Sejmu, ks. Pośpiech, został aresztowany 

na Górnym Śląsku.
Równocześnie otrzymało Biuiro prasówe infor-

u.ru-yz, że nastąpło częściowe przesunięcie sil 
wojskowych niemieckich na Górnym Śląsku i 
wzmocnienie kordonów. W  miejscowościach, 
P S ic  było dotąd po 30—40 żołnierzy, jest obe­
cnie po 100 i więcej. W' Trzymie (? ) zjawiła się 
już artylerya.

Ultimatum St. Zjednoczonych do Meksyku
Wiedeń. (F. A. T.) Wiedeńskie B. koresp. 

(.fono?i z R o t t e r d a m u :  „Nu uve Rot-ter-
damsche Courant" podaje: „Central News11 pi­
szą: Stany Zjednoczone wystosowały ultima­

tum do Meksyku. Armia i flota amerykańska 
są w pogotowiu, ażeby wymusić uwolnienie 
konsula JenkinsA

Kmtweneyaenhymijnai Francją.
Warszawa. 1’ A. T  Ministerstwo pracy i 

i pieki społecznej komunikuje: Od połowy b. m 
Ministerstwo pracy i opieki społecznej prowa­
dzi z rządem francuskim pertraktacye wT spra­
nie akicowania ao Francyi pewnej części na­
szych bezrobotnych dla robót przy odbudowie 
obszarów zniszczonych przez wojnę. Układy te 
doprowadź ły do zawarcia w dniu 3 wrześtóa 
b. r. konweney. emigracyjnej pomiędzy oboana 
państwami.

Konweney a ta zastrzega prz^edewsaystki'-m 
równouprawnieni! robotników polskich z fran­
cuskim1, tak pod względem wynagrudzanda, 
jak i prawa do odszikodiowanLa w razie nie­
szczęśliwych wypadków przy pracy. Kontra­
ktowanie robotników odbywać się będzie wyłą­
cznie przt-z państwowy Urząd, pośrednictwa 
pracy i opieki nad wyehodźcanf celem wyłą 
czenia prywatnych płatnych agentów pośr^dni- 
ccua pracy i opieki nad uchodźcam i. W  War­
szaw! rozpoczęły zapisy bezrobotnych pra­
gną* y  eh wyjechać do Francyi do iot>ót Pierw­
szeństwo mają ci, ktorzv okażą kartę r  jestro- 
wą z najwcześniejszą datą regestracyi. Przed­
staw ciele m isji francuskiej, zajmujący cię 
transportem robotników puLskich, zawierać bę­
dą konrrakty z robotnikami polecdnymi przez 
(Kldzidy p*aństwowego Urzędu pośredzucuwa 
1 racy i opieki nad wychodźcami, przyoze-TD słu­
ży im oczywiście prawo wyboru z pośród kan­
dydatów przez oddziały' te skierowanych. —  
W obecnej chwili przyjmowani będą wyłącznie 
mężczyźni uunhnzkali w Warszawie

Wszelkich informacji udzielają oddziały pań­
stwowego Urzędu pośrednictwa, pracy i 'opieki 
nad wychodźcami w Warszawie

Ziemia Sejneńska chce należeć do Polski.
Warszawa. P. A. T. Na wieść o pertnakta.- 

cyach delegata rządu Uuewskiego w sprawie 
zmiany linii demarkacyjnej i wcielenia Sejn do 
Państwa litewskiego zebrali się w Sejnach de­
legaci poszczególnych wsi ziemi sejneńskiej i 
uchwalili.

1. Ziemia sejneńska, wielokrotnie okupiona 
krwią najdzielniejszych naszych synów, była i 
pozostać musi n_ wieczne czasy nieroerwalną 
cZęścią Państwa poiakibgo, o ezem. przelano 
przez starostę sejneńskiego do Naczelnika pań­
stwa i do mocarstw sprzyznieżonych pismo za­
wierające uchwały 141 wsi powiatu sejneńskie­
go-

-. Protestuj*my j-.zeciw wszelkiemu oderwa­
niu od pnia macierzy naszej ziemi i zaanaczamj, 
że przenigdy' nie opuśeimy stanowiska poeosta- 
nia na zawsze w łączności z Państwem pol- 
sMrfm.

3. Upoważniamy przewodniczącego i jego 
asesora do jaknajiuiergiczniejszgo zaprotesto 
wania przeciwko ewentualnym zamiaroni znua 
W  grajiic ziemi sejneńskiej.

4. Akcentujemy, że wszelkie zmniejszenie 
terytoryum Polski co do ziemi sejneńskiej w y­
wołałoby^ burzę na mfiejsou i tylko -dalszy roz- 
U w ki wi polskiej, której i tak już dosyć się 
przelało. Upraszamy rząd polski, aby poczynił 
ja knajenergicziwłejspe zarządzenia ‘celem u- 
twitirdzenia naszego polskiego stanu posiada, 
nia, aby ludność tutejszą mogła w  spokoju roz­
począć życie twórcze i wy, kończyć prace ó*gani- 
zaeyj ie w  ziemi sejneńskiej.

Jadłodajnie i herbaciarnie Minister­
stwa pracy.

Warszawa. P. A . T. MamstModwo pracy :
opieki s połeoznej komunalcuj**: W  minister
stwm pracy' i opieki społecznej odbywają się w 
tempie przyspieszone®! narady celem najry­
chlejszego zorganizowania jadłodajni i herb i 
ciarnł dla miasta Warszawy wobec zbliżającej 
się zimy. Na kilku dotychczas odbytych posą­
dzeniach przy udział** delegatów różnych zwią- 
ków,, kół i towarzystw pomocy społecznej, pod 
kieirunłdpm szefa sekcyi opieki społecznej, p. 
G o r d z i a ł k o w s k i e g  o, wybrany został 
komitet wykonawczy.

Według przybliżonego obliczenia, koszt urzą­
dzenia i prowadzenia jadłodajni i herbaciarni w
iągu kilku zimowych miesięcy, począwszy od 

grudnia, wyniesie 17 milionów mareż. Na po­
czątku zami. iza się wydawać przynajmniej o- 
koło 50.000 poreyi jedzenia i 100.000 porcyi 
herbaty', w miarę jednak zwiększenia się lezby 
11 '/robotnych w ciągu zimy, zwiększy' się też 
ilość po-rcyi.

Waiki na wschodzie.
Warszawa. P. A. T. Komun*at sztabu gc 

ntTalnego wojsk polskich z dnia 30 listopada: 
Front litewski?-jjńnłoruski: Pod Połockiem

działalność artyleryjska nieprzyjaciela. W  od­
cinku Lepla i Ka.nienia prowadzone przez pa 
Wole wywiady doprowadziły do większych 
starć. Na reszcie frontu ożywiona działalność 
wywiadowcza.

Front wołyński: Spokój.
W zast. szefa sztabu gem. Haller, pułk.

spraw wojskowych dr. Deutsch, podsjkr u -rz 
państwa dr. Weiss i dużo publiczności. 

Mackensen w mundurze huzarów, z oiderem 
pour lc merite11 dziękował z okien wagonu 

salonowego za owacye. Dr. Dautsch i dr Weiss 
złożyli mu serdeczne życzenia imieniem Urzę­
du dla spraw wojskowych. Mackensen wył 
szedł z wagonu, ażeby i innym przybył/:n po 
dziękować za owacye. Kilka dam o firou a ło  
Mackensenowi kwiaty. Po pół godzinnym po­
stoju pociąg udał się w dalszą Irogę do Nie­
miec.

Groźba odrzucenia traktatów pokojow.
Wtedeń. P. A. T. Wiedeńskie B. koresp. po­

daje: Z N o w o g o J o r k u donoszą: „Sun1- pi­
sze, że Senatorowie republikańscy w komisyi dla 
spraw zagranicznych grożą Wilsonowi odrzu­
ceniem ratyfikacyi trakiatu pokoju z Niemca­
mi, Austryą i Bułgaryq, jeżeli prezydent nie 
zdecyduje się przedłożyć im znajdujących się 
w jego rekach dokumentów, odnoszących się 
do rokowań paryskich.

Nowi kardynałowie.
fiRci.lispotit”  donosi z Rzymu, że ogłoszoną 

już została lista siednuim dostojników Kościo­
ła,. którzy w dnu 18 grudi la b. r. otrzymają 
kapelusz kardynalski.

Są i-l.ni mianowicie- Patryareha Camassei z 
Jerozolimy', tu-, w r. 1848; tytularny arcybiskup 
Sdj, 0,1 łat trzech wic o-kam-orling Kościoła 
rzymskiego, przedltem papieski jałmużnik, ku 
zyn sekretarza stanu kard. Gasjwbego, ur. v» 
r. 184o; arcybiskup Solidertille y  Rcmero z 8a- 
ragas.-.y, ur. w r. 1843; dotychczasowy mumeyusz 
w Wiedniu lir. Yaifre; arcy hskup Kaławski z 
Warszawy, ur. w r. 1863; arcybiskup gnieźnień­
ski Dałbor, ur. w r. 1869 i książę bdskup wrefc 
ciawstii Dr B-*rtram, tur. w r. 1859.

Traktat z Węgrami.
Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie B. koresp. do­

nosi na podstawie Węg. B. koresp.: Kierownik 
wojskowej misy i francuskiej, gen. G r a t  i a ni ,  
oświadczył sprawozdawcy „Pester Lloydu11, że 
według nadeszłych wiadomości z Paryża, trak­
tat pokjowy z Węgrami jest już gotowy, a na­
wet znajduje się jut w druku. Zasadami tego 
"•aktńtu są, równie jak w traktatach z inny-mi 
krajami, prawo samostanowienia o sobie na­
rodów i zobowiązanie do odszkodowania.

Rychły pokój z Turcyą,
Wietleu P. A. T. Wiedeńskie B. koresp. do­

nosi z R o t t e r d a m u :  „Nieuve Rotterdam 
sche Courant11 podaje z Londynu: Lloyd Geor- 
ge oświadczył w Izbie niższej, że rząd życzy 
sobie, zawrzeć rychły pokój z Państwem o- 
smańskiem i że w tej sprawie prowadzi roko­
wania z państwami sprzymierz omami i zsoju- 
szonemi. Rychłe zawarcie pokoju leży nie 
tylko w interesie państwa brytyjskiego, ale 
także w interesie całego świata.

O STOSUNEK RUMUNII DO KOALICYI.

Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie B. koresp. do­
nosi z P a r y ż a :  Rada najwyższa zajmowała 
się dzisiaj trudnościami, jakie zaszły w stosun­
kach między Rumunią a koalicyą, tudzież 
Ogólnem położeniem Rumunii, co do którego 
nadeszły relacye Bukaresztu. Rada najwyższa 
postanowiła opublikować notę wydaną do Ru­
munii dnia 24 listop.

SERDECZNE PRZYJĘCIE MACKENSENA 
W  WIEDNIU. —

Wiedeń. P. A. T. Wiedeński,- B. koresp. do­
nosi: Marszałek poi. M a c k e n s o n ,  przybył 
tu w podróży swej do Niemiec, pociągiem spe- 
cyalnym z Budapesztu, w towarzy-stwie szefa 
swego sztabu generalnego, 10 oficerów i 20 żoł­
nierzy. Pociąg ma asystę żołnierzy francuskich.

N.t przyjęcie zjawili się na dworcu: reprezen­
tant niemieckiego poselstwa: z członkami t :go 
poselstwa, wielu członków stowarzyszenia r a- 
rodowo-niemieckiego, sekrotarz państwa dla

List z Londynu.
(Korespondencjo) własna „Głosu N n o h i )  

I<ondyn, 24 listopada.

Kto szkodził sprawie polskiej w Anglii?

II.
Jaka była metoda „pracy11 p. Augusta, 

przyszłego ambasadora w  Atenach?
Wiadomo, że był on zdecydowanym ger ■ 

manofilem i w ierzył, ze koałicya zostanie 
przez N iem cy pobita. Np. jesionią r. 1917, 
spotkawszy iw Lozannie jednego z pracow­
ników Centralnej A cen cv i Polskiej, p. Zale­
ski i słysząc oJ  n iego słowa* (w iaiy w  zw y ­
cięstwo koalieyi. zawołał drwiąco:

—  Co, to pan jeszcze wierzy w zw ycię­
stwo koalieyi i zjednoczenie Polski?

:—  Oczyw iście! —  była odpowiedź.
—• No. ja, rozumiem, że panowie tak mu­

szą mówić, ale —  dodał August A teńczyk, 
mrużąc lewe oko —  niikt 1  was przecież 
w to nie może w ierzyć!

W ierzy li przecież, w j trwali i vsygrali. A le 
August A teńczyk  nie w ierzył. T o  też, 
podczas swej akcyi londyńskiej, w pismach 
L innych wystąpieniach puolicznych, stale 
unikał wspominania o. Gdaimku i o zaborze 
pruskim w ogóle , w idocznie dlatego, że „P o ­
lacy tamtejsi są tacy dziwni, prawie Niem- 
c v ‘ ' . Natomiast domagał się p. August. >d 
Anglii uznania aktyw isty cznyeh rządów 
warszawskich, agitował w' kołacli p o litycz­
nych angielski* h i w  prasie, wysławiając 
Lednickiego, a kopią.c d*Jki pod R, Dm ow­
skim i Kom itetom  Narodowym  Polskim, mo- 
bilizow-at kolonię polską w' Anglii, przeciwko 
pracy państwowo-twórczej K. N. P. i wresz­
cie usiłował n a w-et pozyskać sobie ambasadę 
rosyjską w  Londynie, iaby ta przeciwdziałała 
Kom itetowi.

T o  w szystko mogę poprzeć faktami.
Dnia 5 lutego 1918 r., p. Zalesiki wysłu­

chany został w Izbie Gmin przez t. zw, Gra­
pę Spraw Zagranicznych, w  skład której 
w-chodziło grono posłów przeważnie lewico 
wych, z posłem A . W h yte ’m na czele. Ow 
pos. W hyle był jednym z filarów  wrogiego 
Polsce pisma „N ew  Eu:rope“ , w  kiórern 
współpracował przecież także i p. Zaleski. 
Otóż o owem posłuchaniu w  Izbie Gm:n 
„M orning Post“  ptidał dn. 6 lutego 1918 r. 
notatkę, w której czytam y: „K u  zdziwieniu 
większości zgromadzonych, p. Zaleski prze­
mawiał za tem, aby państwa sprzymierzone 
uznały rząd polski niedawno ustanowiony 
przez Państwa Centralne1". W idzim y, że na­
wet cudzoziemcy rozumieli interes polski 
lepiej od p. Zalcskieg*o.

Moskiewski organ Lednickiego „F.eho 
Polskie11 z dn. 16/Dl 1918, ogłosiło kore­
spondencję z  Londynu, w  której w  sposób 
kłam liwy przedstawiono sytuacyę obydwu 
obozów polskich na gruncie londyńskim: 
misyi K . N. P. i grapy Zaleskiego. Autor 
korespondencji tw ierdził, że „clou11 polityki 
endecyi na grancie londyńskim polega na 
dostrajaniu się dc żądań angielskich. „ A  ko­
rzyść Polski? —  -zapytuje korespondent, 
Ra —  czy o takiej drobnostce warto mó­
w ić11.

To  się n.izywa „odw rócić kota ogonem11. 
Bo właśnie Kom itet, stawiając jasno i w y ­
raźnie zasado zupełnej n iepodległość i z je­
dnoczenia. wszystkich ziem polskich, był 
przecież dla Anglii mniej „w ygodn iejszym 11, 
niż ci, k+órzy już z góry  rezygnowali z je 
dnego zaboru. Program „pomniejszycieli 
Polski “  był dla Anglii stokroć w ygodn iej­
szym, jako że łatw iejszym  do urzeczywi­
stnienia. Jeśli jednakże p. Zaleskiego nie 
wysłuchano w  sferach rządowych angiel 
skich, to dlatego, że „n ie wzbudzał on za­
u fan ia1. Pow odzi tego  tajna depesza N. 891, 
wysłana dnia 18 (BO) października 1917 r., 
przez rosyjskiego pełnomocnika londyńskie

go Nabokowa do ministna spraw zagrani­
cznych Tereszczenki. W  depeszy tej, odcy- 
frowanej dn. 4 listopada i ogłoszonej przez 
bolszewików' dn. 4 gruan a 1917, cz jtam y: 

„Zgodnie z  komentarzem tutejszego mini 
steryum, różnica w programach D m ow skie­
go i Lednickiego polega na tem, że Dmow­
ski dobija się zjednoczonej, n iepodległej 
Polski ze stanowczym w-arunkiem wyjścia 
na morze; Lednicki zaś, o ile można sądzić 
z dochodzących do Ang lii oświadczeń jego 
stronników, zadawala się połączeniem ro ­
syjskiej Polski z austryaeką ...

A  dalej przytacza p. Nabokow  następu­
jące zdanie jednego z urzędników Toreigu 
Office'u, z którym  rozmawiał o  sprawie poi 
skiej zaraz po uznaniu K . N. P. przez W . 
B rytan ią  „B y libyśm y zupełnie gotow i w y ­
słuchać politycznej platform y grapy Ledn i­
ckiego, ale te osoby, które ją tutaj tłumaczą 
nie budzą u nas zaufania11.

I  nic dziwnego, że p. Zaleski w  Anglikaca 
zaufania nie budził. Był przecież, agentem 
niemieckim i choć działał na gruncie londyń­
skim i cboc anszował swe -rzekome sjunpa- 
tve do Anglii, to do aktyw istów  w  kraju 
siał raporty przeciwrko Anglii skierowane, 
a niemało antyangielskich artykułów  „C za ­
su", Lesznieńskiego „K ra ju 11, lub piortkow- 
skich „W iadom ości Polskich11. byłe pisanych 
na zasadzie informacyi p. Zaleskiego. W ie  
dzieli o tem Anglicy  i jeżeli cierpieli u siebie 
takiego „d z ia ła cza Ł, te dlatego, że sławnego 
dziś A teńezyka popierała żydow-ska. finan- 
syera i angielskie sfery ultra - radykalne 
(czy ta j: germanofilskie), którym  zależało na 
jaknajszybszem ukończeniu w ojny i na jak- 
nijmniejszem rozgromieniu Niemiec.

Sferę' t.e starały się oczywiście wszelkie- 
mi siłami podkopać a k c ję  Kom itetu Naro- 
■Inwego Polskiego., k tóry śmiał domagać się 
zwrotu zaboru praskiego z Gdańskiem i  G. 
Śląskiem, i były zbyt szczęśliwie, że miały 
na gruncie londyńskim „działacza1’ poiskie 
go, który z tego wszystkiego rezygnow ał i 
wy stępował czjumie „w  imieniu kraju11 prze 
eiwko ..uzurpatoroim1 i ich „im peryalisty- 
cznym " mrzonkom.

Był w ięc p. Zaleski narzędziem w ręku 
>.vdowskiej finansyerj', Jest, to fak t brutalny 
któremu nikt nir> zaprzeczy. Posługiwano 
się nim jako narzędziom w  loboeie antypol 
skiej, a jemu się zdawało, że jest wielkim 
„polityk iem 11, który n w e f  taicie potężne 
moce, jak  finansjrerę i masoneryę. zaprzaarł 
do swej polityki.

Powiedziałem  w yżej, że p. Zaleski usi 
łował pozj'skać sobie ambasadę rosj'jską, 
abv i ta /.wal cza i a Kom itet N arodow y i  jego  
program. Potwierdza to inna tajna depeszo 
Nabokor a (No. 881). wysłana dn. 17 (30) 
października. Nabokow  donosi Tereszczence: 

„Z  grupą Dmowskiego, moje osobiste s to ­
sunki się poprawiły i wciąż dążyłem do te ­
go. aby trzymać się stanowiska, które Pan 
zajmuje. Z drugą, grupą sprawa- stoi lńe-oo 
inaczej. W tych dniach zwóreiła się ona d j 
mnie za pośrednictwem Zaleskiego, aby do­
ręczyć panu protest przeciw działalności 
grupy Dmowskiego. Odpowiedziałem, że 
ustaliłem z aprobatą ministeryum, zasadę 
niezłomną, iż poselstwo nie może bez sank 
eyi Piotrogrodu być iostaneyą pośrednicząc;* 
w' partyjnyrch stosunkach politycznych11,..

Dalej donosi p. Nabokow, iż p ^ ec iw  g ra ­
pie Dmow-skiego ze strony grupy Zaleskiego 
..wysuwane jest oskarżenie, iż dąży ona 
z pomocą Anglii, Francyi i Am eryk i do 
stw-orzenia Państwa Polskiego, które ziastą 
l ic  m ogłoby wr przyszłości Rosyę. jako mo- 

• car-tsco zachodnio-eurof>ejskic"
Już. sam fakt. że jakaś polska grupa p o ­

lityczna w walce z drugą odwołuje się do 
ządu obcego, jest niesłychany. A le  oskarża 

nie przed rządem obcym  rodaka za to-, ż? 
marzy o w ielkości swej ojczyzny, jest tak 
lizkie, że jego autora wie powinni utraci.• 
wszelką cześć obywatelską w  społecizeń- 
iwie, A  tymczasem p. Zaleski mianowany 

zostat ambasadorem w Atenach!
Madej 1 unoszyc.

Lecz z tłumu zaczęły się nieść okrzyki: 
„Cóż t-o mamy bezcelowo po deszczu spa­
cerować?" „na  Mokotów11, „żądać wypusz­
czenia politycznych11 i t. d. —  i pochód, nie 
zatrzymując się, ruszył dalej.

N a  rogu Mai szalko wrsld ej komuniści i 
część bardziej opozycyjnych robotników' za ­
częła żądać, by pochód skręcił w stronę Mo­
kotowa i szedł pod więzienie, z żądanie w y ­
puszczenia więźniów. P rzyw ódcy zaś P. P. S. 
chcieli skierować pochód w  stronę ogrodu 
Saskiego, dokąd zwróciła się część robotni­
ków.

Na tle sporów' o dalszą marszrutę doszło 
do czynnych zatargów i bijatyki pomiędzy 
komunistami a  socyalistami, w trakcie któ 
ry cli szereg sztandarów połamano i porwar o 
na strzępy.

Po chw ili część pochodu puszyła- Mar­
szałkowską w stronę Mokotowa-, przyczem 
na czele pochodu znalazł się p. J a w  o r c w- 
s k  i, porwany z tłumu przez komunistów i 
prowadzony przez paru robotników pod rę­
kę z okizykam i: „Wypro wadziłeś nas na uli­
cę, to prowadź nas dalej! N i  latarnię z nim, 
powiesić go ! Zd ra jcy !11

Po dojściu do końca Marszałkowskiej 
tfum zatrzymał się przed domem Nr. 25 i 
zaczął w iecować nad tem, co dale* robić. P. 
J a w o r o w s k i ,  któremu, przy pomocy ja ­
kiegoś przygodnego komiaarra policyi, uda- 

i o  się odzyskać swrobodę ruchów, próbował 
przemawiać do tłumu z jaikiegoś wozu, lecz" 
tłum nie dał mu dojść do głosu, ściągnął 
go natychmiast wśród wrogich okrzj'ków  
z mównicy' i zlekka poturbował.

Ponieważ sy tu acja  dla pepeesowtów  sta­
wała się z każdą chwilą krytyczn iejsza —  
Jaworowsk* salwował się ucieczką, wbiegł 
on pt&ytem na dzie (koniec domu nr. 25 przy 
uł. Marszałkowskiej, gdzie ukrył się —  jak 
tw ierdzi „Gaz. Poiranna —  w p e w n e j  
u b i k a c y  i.

Gni|ia- wiernych mu towarzyszów' pobiegła 
za nim, zamykając furtkę i odcinając wr ten 
spc.sób drogę nacierającym komunistom, 
którzy przypuścili szt.unu generalny, w yb i­
jając szj'by w  bramie.

W edług świadectwa uczestników' demon 
straćvi w akcyi „zbro jnej11 przeciwko* Jaw o­
rowskiemu brali udział nie komuniści, lecz 
cześć (!emons-y-;>nuów, którwm sprzykrzvło 
się. że ich tak długo włóczono po błocie i 
deszczu, narażając ua niszczenie tak droHe 
go dziś ubrania i obuwia.

W śród niezadowolonych, k tórzy sie rzu­
cili na tow. Jaworowskiego roz legr łj' się 
okrzyk i: —  „Go mamy' iść złodziei z w ięz ie ­
nia uwalniać? Precz z  socyalistami! T o  oni 
są winni, że kartofle w ym arzły i że chleba 
nie marny'! T o  strajki temu winne! Precz 
z n im i!11

W  czasie, gd y  tłum oblegał bramę, bro­
nioną wraz z przejściami bocznemi przez 
pepe.esow'ców. p. Jaworowskiemu, dzięki t e ­
mu, że doni nr. 25 okazał się przechodnim, 
udało się ujść z  pułapki, tłum zaś wobec na­
stania już ciemności, powoli zaczął sie wrśród 
przekleństw i złorzeczeń rozchodzić.

Kto sieje wiatr ..
W arszawa, 29 listopada.

Manifestacya urządzona w  piątek prze;. 
P. P. 8., Rkończyla się —  jak  już donieśli 
śmy, —  bijatyką komunjstów z  soeyalista 
mi, połamaniem sztandarów., oraz porwaniem 
i poturbowaniem przez komunistów prezesa 
Rady robotniczej p. Jaworowskiego.

0  awanturze tej donoszą pisma warszaw­
skie; Po  szeregu przemówień, okefo  godz. 3 
uszykował się pochód, k tóry  ze śndewem 
pieśni rewolucyjnych ruszy! Krakowski-em 
Przedmieściem, N ow ym  Światem, skręcając 
następnie w  A le je  Jerozolimskie.

Przed domem, gdzie się mieści kom itet 
P. P. S „ organizatoizy manifestanci chcieli 
pochód zam ym ać, aby po wy głcmzeniu pa­
ru przemówień rozwiązać go.

Znak czasu.
Na gruzach Austryń powstally rozmaite pań- 

itv'a, z których nio wszystkie odnoszą się do 
nas przyjaźnie. Ale za to niektóre, nic .mając ża­
lnych sprzecznych interesów z Polską, jak 
ip. republika austryacka, mogą kiedyś —  j.:i 
■dbudowie swego przemysłu *—■̂stanowić w 
wieni wypadkach naszego dostawcę, a zar zeii 
odbiorcę naszych płodów- rolniczych, gdy ocłł a 
lujemy nasze rolnictwo.

Nie od rzeczy więc będzie zaznajomił s‘ę 
od czasu do czasu z tem, co się dzieje w t - i 
r ałej republice i to tem w-iocej, ponh-waż b 
względu na jpj niew-i«lkif rozmiary, tamtidszp 
stosunki społeczne mają pewną analogię z n.i- 
;zymi. Y  Austryi bowiem chłopi, jiodobnie jak 
a nas, stanowią żywioł, powołany do rządu 
laństwom, którem jednak na razie rządzą, so- 
;yalni-dcmokraci. Ale w Austryi bud/.i się niż 
lilna przeciw nim reakeya, o oz -m świadczą 
akta następujące:

Dnia 25 z. m. odbył się w Wiedniu w ieli" 
,chrześcijański11 wiec chłopski, w którym 
wzięli udział przedstawiciele ludu pracującego 
-ta roli z całej republiki austiyaekiej Na wie­
li. tvra postanowiono, miedzy innymi, zało- 
>,yć państwowy Związek chłopski.«>charakterze 
e§-o Związku wyraża s'ę wiedeńska ..lteiehs- 

oost11 w ten sposób:
„Ustanowiono jednolity front dla w-sr Inej 

■racy i wspólnej obrony. Całe zjednoczone, 
hrzuścijańskie chłopstwa państwa przedstawia 

•;ę teraz jako silny blok granitowy, jako n o ­
my fundament, mogący służyć do zbudowania 
potężnego gmachu państwowego. ’Reszta pracy 
należy' do budowniczych... N '“które z mów, 
wygłoszonych podczas wiecu, brzmiały prawie, 
jąj ultimatum- Chłopstwo chce wprawdzie po­
koju, ab* nie waha aię wystąpić do wal:i. gdy 
chodzi o rzeczy najświętsze —  o rclgię i du-
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szę dziecka. Już stoją siły gotowe do boju. 
Jego w/nik nie może ulegać wątpliwości'1.

Tenże dziennik, omawiając w artykule
wstępnym sprawy, poruszone na rzeczonym 

wiecu, czyni następujące uwagi:
„W  rzeczywistości staje się eonu wyraźniej 

widocznem, że w psyche całego ludu austryac- 
kiego, a także i wiedeńcz} ków, dokonała się 
ostatnimi czasy wic łka przemiana. Interesującą 
w tej przemianie jesc ta okoliczność, że nie 
wywołała jej działalność jakiegoś stronnictwa 
politycznego. —  Podobnie, jak owoc po pew­
nym czasie dojrzewa, tak też i umysh pod 
wpływem pewnych przesłań k stają się uujrza- 
lymi do przyjęcia zgodnych ze sobą zapatry­
wań. Taką przesłanką jest niezadowolenie z 
panujących obecnie ^tosunków. Nietylko prze­
ciwnicy polityczni soeyalnej demokracji nale­
żą teraz do malkontentów, - nie, bo nawet 
ludzie, którzy przecz dziesiątki lat nie znali in­
nego dogmatu, irź program Marxa-Engelsa, 
tęsknią za jakąś inną oryentacyą. która przy- 
nic łaby im pociecho i uspokjenio po tylu mie­
siącach rozczarowań. Niejeden jeszcze nie chce 
przy nać głośno, że runął gmach jego nadzic, 
lecz w duszy dawno już sic nawrócił..."

Zaznaczywszy następnie, jakie rok temu 
przywiązywano nadzieje do działalności ludzi, 
którzy’ wtedy objęli władzę w republice, po­
wstałej na gruzach starej Ailstryi, publicysta 
niemiecki stwierdza, że „znikło wszelki0 zau­
fanie, rozwiały się wszelkie nadzieje. Bezna­
dziejne rozczarowanie ogarnęło nawet najbar­
dziej oddanych zwolenników myśli socyalno- 
demokratyeznej. Stronnictwo to nie, ma już 
prawdziwych wyznawców swych idei“ .

Podobny proces duchowy odbywa się nie­
tylko w Austryi. świadczą ' o tern choćby o- 
statnic wybory we Francy!. A i u nas, jeżeli 
part ta  socyalno-demnkratyezna trzyma się, 
choć z trudem, na powierzchni życia politycz­
nego. to tylko dzięki inereyi żywiołów chrze- 
ścpjańsko-socyalnych, przed którymi tak wiel­
kie i piękne pole praev stoi otworem.

j. t.

Wielki wiec urzędniczy.
W  niedzielę przedpołudniem w sali „Sokoła" 

staraniem komitetu organizacyjnego wszystkich 
dykasteryj urzędników i funkeyonaryusezy pań­
stwowych Małopolski odbył się wtnec, który 
zgioinadził setki urzędników i funkc.yo-narjuszy 
piiństwlowjjch miejscowy cl) oraz z różnycli 
miast kraju. Do prezydyum wybrani zo&tali 
piezydenl Panek, St. Nowak. p._ Habichtówna. 
Nasauiipr/.ód Dr Szyszka przedstawił w  wymo­
wnych słowach nędzę a pro wisSCcyjną urzędni- 
ków i postawił rezc-lui yę domagającą się od 
rządu: a) przyznania pracownikom państw, de­
putatów żywnościowych po cenach maksymal­
nych na poczet pensyi miesięcznej w stosunku 
do ilości głów gospodarstwa domowego; b) 
przydziału węgla wprost konsumom poszcze­
gólnych dykasteryi po 8 netn. ua miesiąc na 
gosp. domowe, a połowę tej ilości dis kawale­
rów i bezdzietnych po cenach Przyznanych dla 
pracowników kolei państw.; c) wypłacenia je ­
szcze w bieżącym roku 13 pensyi w tłz  z wszyst­
kimi dodatkami; d) wypłaty wszystkich pobo­
rów wTaz z dodatkami w tej ilości marek, na 
jaką opiewały pobory wraz z dodatkami w ko­
ronach, a to ze względu na ujawniającą się spe- 
kulacyę kursów giełdowych i dostosowywaniu 
się wszystkich towarów do (-en marek.

Następny referat w j  głosił Dr Krajewski i 
j.ra dl ożył rezolucje wzywające rząd do wpro- 
v adzerrą ładu w całej adniinistracyi, a wszyst­
kich kolegów clo solidarnej walki z wszelkimi
objawami nadużyć i z paskarsiwcm. Rezolueya

stwowyich natychmiastowej situtecznej pomo­
cy, oraz pełnych poborów wraz z dodatkami 
przechodzącym w stały stan spoczynku. liezo- 
łucya wyraża wreszcie protest z powodu za­
mierzonego zniesienia legitymaŁyi kolejo­
wych.

Dalszy referent insp. WiiicLakiewic.z przedło­
żył rezolucyę. wyrażającą protein z powodu 
zamierzonego w iprojekioie konetytucyi ukró­

cenia praw obywatelskich urzędników państw-, 
przez odebranie im czynnego i biernego prawa 
wyborczego.

Wywiązała, się następnie długa i Ożywiona 
dyskusya, w której zabierali gios liczni mówcy 
wśród nich Dr Wielgus, przedstawiciel koleja­
rzy i in.

Najbaidziej doniosłem ze względu na swą 
niezmiernie poważną treść i trafne ujęcie isto 
ty rzeczy było przemówienie ks. prof. Kraupy 
W wymownych słowach wystąpił mówca prze­
ciw paskarstwu, ulegalizowanemu wolą Sejunu, 
i przywódców najbardziej wpływowych partyj 
politycznych. Ohydną kartą w dziejach na­
szych była Taigowica, egoizm i partyjność jej 
przywódców, lecz dzisiaj niestety jesteśmy 
świadkami gorszej stokroć Targowicy, godzą­
cej w podstawy państwa od dołu. Polska, to 
nietylko lud i robotnicy-. Lud to nogi organi­
zmu narodowego, robotnicy to jej ręce, a gło­
wa i piersi to inteligeneya narodu. Wspólna 
zaś ich krew, pracy trud, to serce narodu. Ża­
den z tych członów całości nic może się roz­
rastać kosztem drugiego, gdyż całość na tom 
cierpi.

Przywódcy ludu świadomie utrącają projekt 
raądowy, mający na celu wyżywienie narodu, 
Postępowanie ich to także Targowica i zdrada 
narodu. Obecnie w Polsce panuje taki stan rze­
czy, że Ojczyzna wymaga, by żołnierz ginął 
dla obrony jej granic, a ludzie przy- warsztacie 
pracy rów-nie z ostatnim wysiłkiem oddawać 
winni swe siły dla jej dobra. Dzisiaj pracować 
trzeba bez ograniczenia godzin, bez wytchnie­
nia. Zrozumiał to nasz nieprzyjaciel zachodni. 
Tam oprócz ustawowych gwtzin pracy, robotnik 
nirmincki pracuje dalszy szereg godzin dla do­
bra* swoj ojczyzny. U nas, gdy- nasz robotnik 
domagał się pracy poza ograniczeniem usta.wo- 
wem, pracy dla ojczyzny, nie kto inny tylko 
socyaliWyc.zni posłowie oplwali ostatniemi w y­
zwiskami robotnika polskiego, że chciał ojczy­
źnie. nie partyi służyć. Rząd lawiruje w Sej­
mie między- stionietwami i niema w Sejmie 
odwagi powiedzieć prawdy w myśl słów Chry­
stusa: „Tylko prawda was wyswoHbołzi". Rzą­
dy demokratyczne stać tylko mogą ailnie prawdą 
i odwagą, Inteligeneya polska jako głow-a na­
rodu powołana jest do mówienia, narodowi 
prawdy; musi więc napiętnować destrukcy jrą 
robotę posłów ludowych i socyaliatyeznych. 0- 
św-iadcza zarazem, że w- pracy- nad dobrom na­
rodu nie spocznie i niczego nie zaniedba, aby 
się przeciwstawić partyjnej, antynarodow-ej ro 
bocie od dohi.

Dla skutecznego zaś działania inteligpncyi u- 
w-ata mówca za konieczne organizacyę całej 
intełigenoyi pulokiej, a dla obudzenia lucba 
obywatelskiego w najszerszych warstwach na­
rodu, proponuje, aby wszystkie naczelne czyn­
niki, a więc rząd w każdej swej formie, Epi­
skopat polski i duchowieństwo, cala prasa pol­
ska i wszystkie towarzystwa w- pewnym ozna­
czonym czasie wydały do narodu w-ielką w-spól- 
ną enuncyaeyę o poświęceniu obywatelskiem 

pracy wszyst-kch dla dobra Ojczyzny-.
Z siłą przekonania i świetnie wygłoszona 

mowa ks. Rranpy wywołała wielkie wrażenie 
na sali. Mimo obecności licznych socyalistów 
nic odezwał sie z ich strony- żaden sprzeciw. 
Owacyjnym i wyrażającym serdeczne uznanie

Korzystając z obeschniętych nareszcie chodni­
ków- i alei plantacyjnych, w- południe i w go­
dzinach przedwieczornych tysiące publi mości 
używało przechadzki. Jak. zazwyczaj w- święto, 
teatry, kma i kawiarnie były przepełnione. Sie­
działy w- nich przy stolikach parne, zbierające 
datki na Polaków', dotkniętych inwazy-ą bolsze­
wicką na ziemiach ruskich. Publiczność chętnie 
składała grosz ofiarny do puszek kwestor ek.

PRZYJĘCIA RODAKÓW ZE SPISZĄ, ORA­
W Y I WESTFALII. Wr sobotę wieczorem w ) 
fektarzu 00. Franciszkanów odbyto się przyję­
cie na cześć bawiaCych chwilowo w Krakowie 
Górnoślązaków, Spiszaków i Orawiaków. W ie­
czór urozmaicono dekiamaoyam', śpiewem i 
przemówieniami. Między innymi do zebianych 
przemówił serdecznie gen. Latinik.

W  niedzielę wieczorem w kuchni obywatel­
skiej przy ul. Karmelickiej witano rodaków 
polskich z Westfalii, znajdujących się na krót­
kiej wycieczce w  Krakowie. Przemawiali lcs. 
prof. Rzyinełko, prof. dr. Wesołowicz, prof. St.

J eszcze  d w a  d n i ty lk o  I J e s re zc  d w a  d itl ty lk o !

DZIEWCZĘ Z PALARNI OPIUM
zKaiiomii) Uo ^śęiil wzpu^^ająt;) dramat rodgttjo.wy, 
oraic i»a je rzłia  huu ioi-eskt w  H im e „U P ti,K iŁ “  w.

dorostków, padł ofiarą M-letni uczeń M  klasy j w oduiciwem Ks. W izytatora K. Słowińskiego, 
zkoły realnej Adam Książek, syn dozorcy wo- rozpoczną t,ię unia 10 grudnia b. r. w kaplicy

domaga sie energicznego popnrcóa finansowego 
Indowy tanich domów, podwójnego policzenia 
no awansu i emeryiury wojennych lat służby, 
zmodyfikowania art. 6 ust. sejmowej z 28 lipca 
b. r. dotyczącej dodatków drożyznDanych, na 
podstawie której członkowie rodziny pracowni­
ków państwowych wylączc*ni są od dodatków 
drożyżnianych z tego powodu, że głowa rodzi­
ny rRxfatek taki pobiera: przyznania emerytom 
oraz wdowom i sierotom po pracownikach pań

dla mowc.y okltfSkom nie bvło końca.
Pn uchwaleniu przcdstac* ionycli przez refe­

rentów- rezolucji, przewód nvzą o y niez. Tanek 
zamknął obrady.

KRONIKA.
Kraków, dnia 1 grudnia 1919.

Z NIEDZIELI. Wśród pięknej pogody, bez 
deszczu i śniegu, upłynęła wczorajsza niedziela.

Rymar, ks. kapelan Zeleźnik, dyr. Gruszecki 
in. Sympatycznych rodaków podejmowała Tow-. 
obrony kresów zachodnich. Polaey z Westfalii 
to 'przeważnie Górnoślązacy, często niezmienno 
zasłużeni około ruchu narodowego na emigrac-yi.

w ie c z ó r  l i s t o p a d o w y ,  w  sobotę Wie­
czorem na rzecz „Żołnierza w polu“ odbył się 
w ka»ynie oficerski! ra uroczysty wieczór. Przy­
byli weterani z r. 1863 z Maryanem Dubieckim. 
Ks. prałat Chołkowski, liczny zastęp oficerów i 
publiczności. Program był ułożony starannie. 
Złożyły się nań muzyka orkiestry teatru miej­
skiego, słowo wstępne, deklamacye, śpiew i 
dwie jednoaktówki. P. Korwin Olszew-ska wy­
głosiła pięknie kilka utworów- poetyckich, śpie­
wała p. Jaworzyńska. F. Meskalowa i p. Jurę- 
wiczówna odegrały mie bez talentu swe role 
w „Jeden z ostatnich" Zwiohońskiego i w „Dra­
macie jednej nocy" Urbańskiego. Program za­
kończył tradycyjny obchód wigilii św, Andrzeja, 
na którym bawiono sie do później godziny.

W  SPRAWIE ZGŁOSZEŃ SZKÓD WOJEN­
NYCH PRZEMYSŁOWCÓW. Komisaryat Mało­
polskiego trłowncgo.1 jrzędu Likwidacyjnego po­
daje do wiadomości, i i  ogłoszone w osiainich 
dniach w krajowej prasie wezwanie Oddziału 
Maropoiskiogo Sekcyi .Odbudowy przemysłu 
Ministerstwa przemysłu i handlu o zgłaszanie 
przez naszych przemysłowców szkód wojennych 

żądań zwrotów w- r.aturze, zastało uskutecz­
nione n ie  w p c r o z u m i e n i u z Komisarya- 
tem, albowiem Główny Urząd Likwidacyjny na 
zapylanie, wystosowane przez Komisaryat te­
legraficznie oznajmił, iż postanowienia aneksu 
czwartego, części ósmej traktatu z Austryą do  
G a 1 i c y i s ię  n ie  d d n o s z a, zażądał jednak 
„dla zobrazowania całości szkód i p<otrzeb Pol­
ski" odnośnych dal, o czem między inny-mi pia­
na Kierownika Sekcji lU. Krajowego Urzędu 
Odbudowy i jednego z referentów biura praso­
wego szczegółowo i dokładnie poinformowano. 

Komentarze zbyteczne!!
W  KONCERCIE NA „GW IAZDKĘ" 

INWALIDÓW, który się odbędzie w  sali „So­
koła" w czwartek, dnia 4 grudnia, b. r„ współ­
udział wezmą pp.: Czop-Umlaufowa (fortepian), 
L. Marek-Onyszkiewiczowa (śpiew), prof. J. P. 
Wolawjok (skrzypnie), Z. Nowakowski (recyt-a- 
rya), oraz chór męski pod batutą p. Lsakcwicza. 
Pozostałe bilety w księgami p. Eberta (Hotel 
Saski).

RABUNKI W  POW. BRZESKIM PRZED SĄ­
DEM. W sobotę przed sądem przysięgłych za­
kończyła się blisko dwa ty-godnir. trwająca roz­
prawa jirzeciw 32 przeważcie b. żołnierzom 
austr., którzy po dzikiej dcmobilizacvi w  listo­
padzie z. r. dopuszczali się rabunków w okoli­
cach Brze* ika. Hersztami tej bandy byli Jędrzej 
Kowal i Józef Płonka. Przesłuchano 68, a ou- 
(‘zvta.no zeznania 30 świadków. Zbrodniarzy 
wytropiła żandarmerya w  Górce pod Brzeskiem. 
Kowal otrzymał 18 Jat. ciężkiego więzienia, 
Pionka i jego towarzysz i>o 12 lat, jeden z o- 
skarżonyeh otrzymał 9 lat| reszta po 3— 4 lata, 
a cztFirefh Wwtabi uw-oh ionyoh od Alny i kary.

TRAGICZNY W YPADEK. W  niedzielę około 
godz. 1 po południu na"Zw ierzyńcu w realności 
pod I. 80 przy ul. Księcia Józiefa» skutkiem nlc- 
os‘ rożni a'o olichodzenia się z bronią p>rzez' nie-

dociągów miejskich. Chłopiec w godzioacli po- 
połuitniowyeh został sam w domu i zajęty byi 
lysluikami geometrycznymi., W  tem pirzyszio do 
niego dwóiili kolego w, którzy po chwili wyszli 
z nim na podwórze i zaczęli manip>ulow-ać przy­
niesionym z sobą rewolwerem. Naraz rew'okv-er 
wystrzelił, kładąc trupem na miejscu Książka. 
Kida przestrzeliła, nadto rękę jednemu z chłop­
ców. W'czw-a.ne pogotowie stwierdzić mogło tyl­
ko śmierć Książka.

KRW AW A AWANTURA. W mocy z soboty 
na niedziele w jednym z domów przy ul. św. 
.Wawrzyńca, bandyt a ciężko zranił nożem w pilo­
ty  Leona Grzegorzew skiego, zadając mu głę­
boką i niebezpieczną ramą. Pogotowie, po udzie­
leniu pierwszej pomocy, odwiozło Grzegorzew­
skiego w sranie ciężkim doi szpitala św. Łazarza.

Z Polski i ze świata. 

BRACI LUTOSŁAWSKICHMORDERCA 
W  K-TYM PAW ILONIE. W tych dniach organa 
wywiadowczo aresztowały w Warszawie niebez­
piecznego komunistę Próchniaka. Ciemne indy­
widuum, członek bojówki S. D„ podr-zas wojny- 
wyjechał do Rosyi, gdzie po rewolucyi bolsze­
wickiej zasiał twórcą i komisarzem czerwonej 
armii polskiej —  pioczem, dzięki swym zdolno­
ściom potrzebnym dla członka „cizerezw-ycza.jki" 
został promocnikiem DzLerżyiiskięgo w  moskiew­
skiej „czerezwyozajee" do spraw „kontrrewu- 
lucyi polskiej", co dało mu pole do rozwinięcia 
wszystkich zbrodniczych instynktów, rozbudzo­
nych w swoim czasie akeyą bojówkową. Jako 
„ideowy" komunista pałał on nienawiścią do 
wszystkiego, cokolwiek żyło myślą i uczuciem 
diarodowem, a że w t wym okresie rewolucyi ro­
syjskiej wśród uchodźctwa polsni go w Moskwie 
przodujące stanowisko zajmowali bracia Maryaii 
i Józef Lutosławscy. Próehniak postanowił „u- 
nieszkodiiwdć" ich; należało wszakże obmyśleć 
pretekst i wyszukać „zbrodnię", do której mo­
głyby się przyczepić hyeny bolszewickie. Próch- 
niak podjął się tego zadania i złożył władzom 
bolszewickim memoryał, oskarżający- braci Lu­
tosławskich o formowanie białej gwardyr w ce­
lu dokomu.ia zamachu iui rząd sowietów, oraz 
pizcdstartlł obu iunci jako szpiegów narodowo- 
demokiatycznych na rzecz międzynarodowej 
bnrzuazyi i zarzucił stosunki z pirzcdstawicicla- 
mi koalicyi. Na pudstawie togo momoryalu bra­
cia Lutosławscy zostali uwięzieni, sądzeni i ska­
zani na rozstrzelanie.

W  listopadzie 1918 r. Pnfclmiak pirzyjecłiai 
ito Warszawy i zamieszkał w hotelu ,,Savoy“ , 
przj ezem prowadzi! życie banlzo wytworne, je- 

j dnocześiiie wszakże pro wadził robotę koniuni- 
DLA i tyczną, by wając w celacli koiiispiracyjnych 

1 w lokalu zbornym bojówki komunistycznej w o- 
keiLcacb uf. WoiUk .ej. Rzeczą zoiamienną jest, ie  
gdy wówczas ludzie, znający działalność Próch- 
niaka w Moskwie*, zwracali na niego uwago 
władz bozpiiocz ństwa publicznego, domagając 
się aresztowania go, rząd p . . Moarczewskie-go, 
który ze „względów politycznych" t olei owal 
komunistów, uniemożliwił uwięzienie Próchnia­
ka. Po upadku Lewicowego gabinetu Próehniak 
zniknął z. horyzontu warszawskiego i teraz do­
piero dosięgła go ręka sprawiedliwości.

ZAMORCrbWANIE PEŁNOMOCNIKA HR, 
BADENICH. Ze Lwowa donoszą: W  Nowosiół­
kach za .trz<Jono oimgdaj wieczorem Karola 
Bitschana, pelnom-renika Badecich. Kula wpa­
dła oknem i lewem okiem zmarłego wdarła się 
do czaszki. Przy pioiuocy lwowskiego psa poli­
cyjnego „P it fW - uBiS; się spirawnz.ić, żc spra a - 
uami mordu byli włościanie, którzy naedanno 
byli u zmarłego w bezskutecznej depulacyf 
w sprawie piasty iska.

o. o. "iiKKićjdzia (\\ anszawska 8) o godz. 5 i 
pól Błogosławieństw -m i nauką wstęęii.ą, a za­
kończą dnia 14 Mszą św. i wspólną Komunią 
św, o godz. 8 rano. Panie, chcące wziąć udział 
w rekolekeyach, zechcą się zapisywać u »S. 8. 
Miłosierdzia (Warszawska 8) we furcie.

WALNE ZGROMADZENIE TOM'. PRAWNI­
CZEGO odbędzie się 10 grudnia b. r. o godz. 6 
wieczorem w Sali Kopernika w Collegium No- 
vum. —  Na piirządku dziennym wybór zarządu, 
poczem odczyt adw. Dr. J. Skąpiskiego p. t. „L- 
dział .prawników w Kodyfikacjo \ Zarząd Tow, 
zaprasza \vszysxkich prawników- nasze go miasta 
na to zgromadzenia.

TOW. „ZIEM IA POLSKA" W niedziele} 
dnia 23 z. m„ jak donosiliśmy, odbyt się Walny 
Zjazd Tow. „Ziemia Polska" wr sali Rady pow. 
w Krakow ie. Po, powzięciu szeregu uchwał. 
Zjazd wybrał prezydyum, w którego skład wet 
szli prof. Wincenty Sikora; wiceprezesi: poseł 
Jan Zamorski, Dr. Kolarz i Dr. Wincenty Da­
niec.

Z TOW. DOBROCZYNNOŚCI. Ogólne zgro­
madzenie Tow-. Dobro czynności, odbędzie się d 
grudnia b. r. o godz. 3 po południu w sali obrady 
To warz jis twa. Na porządku obrad: Sprawozda-j, 
ni.- Rady ogólnej z ubiegłego irzeehlecia; wył 
bór prezesa, czterech wiceprezesów i połowy 
dzionków Rady ogólnej; wnioski członków. Ze 
względu na doniosłość spraw, Rada ogólna u-j 
prasza członków o jak^najliczniejszy udział.

Z TOW. OGRODNICZEGO, rosuedzeiuie, zwj 
ezajne Tow-an,. odbędzie się dnia 3 grudnia b. r. 
o godz. 6 wieezorcni w- sali Małopoł. Tow. ffl.ilI  
niczego, pl. Szczepański 1. 8. Na porządku dziew., 
nym wykład prof. dr. Wodziezki. ,.D zamarza-' 
niu roślin".

ZA DUSZĘ KAznMIERZĄ BARANOW SKIE­
GO, dzieimikarza i publicysty, wspóljirac-ownikeJ 
„Głosu Narodu" i in. pLni krajowych i zagra­
nicznych, odbędzie się nabożeństwo 3 grtutriu 
o. godz. 9 rano w kościele 00. Rapu ynów.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA SPOKÓJ 
DUSZY Ś. P. M ICHAŁA RUDNICKIEGO, admi­
nistratora. dóbr lir. Potockich w Burzowie, odbę-B 
dziś się we wtorek dnia 2 grudnia b. r o godz.| 
9 rano w kościele św. Barbary.

( N i  nas
Warszawa. (Tolef.) Wedle diomesieiua „Ku- 

rycra Porannego ' pewne kola poselskie posta­
nowiły- prosić Marszałka Sejmu, p. Trąmpczyń- 
dkłągo, u-h? ofcjął pr*eijdymB nowegc gabinetu.

Zważywszy ogólny szacunek, jakim się eie> 

szy Marszałek Trąmpczyński w- całym SejmN. 
oraz bozwglęone; zaufanie, którem darzy go zna­
czna większość posłów, kombinaeya ta ma 
szanse ptowodz°nia.

Spotka rolnicza we Lwowie
ul. Tr2eciego Maja L. 22.

kupuje

Zawiadom e:1u i kosaunikaty.

REKOLEKCYE PAŃ Mii OSIERDZIA i
IkonomekT<\v. Wii. i-niego a Paulo, pon

każełą ilość buraków ćwikłowycli i cukiowycli, 
marchwi i buraków- pastewnymi, kapusty gło­
wiastej i kiszonej, cebuli, kminku, lireczki tub 
kaszy hreezanej oraz Kaszy jag-anej tudzież fa­
soli i grochu za podaniem uoktadnej ceny kup­

na i atacyi nadawczej. 4169

V.
prze*' Podpisujcie polską pożyczkę.
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NIECH Ż Y JE  ŻYCIE.
Przełożył z włoskiego J. W.

W  faunich okna ry sowtała się wysoka po­
stać Ottona von RaJa.be. Schyliwszy się mio- 
co, eodpKwiaidiał po  cichu na ciche zapytania

Małe ciało, ptołanmi© wskutek straganego ■ - K tóż go  pczynnó^?
upaldiklii w  przepeaść na' spadlkach R iz Ot, uło- - -  Tamtejsi ,-asterze —  c iągnął ( >tto iou
żono na posłaniu i przykryto dys-kretnie Kaoibe swe smutne opowiadlaaiiie —  ws)z,yscy
aż po piersi jedwabną, kf-łdią. W śród biiaio- g o  tam znali... na A lp  LaTeet. jną A lp  Nova...
_• • i. * a _ . L ■ l. * _ i__ __     .     •    .   - Ł . t      a f te .  li - n/i I tvi , G _ __

—  W ydawał się sta.r 
wel Leon.

;/.ym —  szepńąt Pa-twanzy zoranej lysiąeein zmar.siz<ezek. Nic 
i l e  m ów iąc, pow na ii skinieniem  g ło w y  Ką- 
1'Ola Ehe;liarCi'J i : ' i .jących  w elknie, poczem  j —  Gil n igdy  nie byl n ilo iiym , ani zdro- 
li-iedld m ilcząc nu maiej kPJiwpce j>od ś c ia - ; n ym , c ierp ia ł przez cale życie.. —  tlom a-

ścii płótna uwydatniaeŁii się twaro z  ocezami w  szałasie jpod „Trzem a ikwiaitiamL1'... ewiioaz' ną. Pnzyszli tu mitychmiaist., usłysawvw.y! czyi Otto vom itaabe.
pttzyutknięte mi aiia włóki. N aw et oblicfe/e to pan, waąyscy go witali, wszy-icy- z n ’m roz-1 :> trągic/.nynn wyą-aidlku i zastali jwż dokto-
zmailało po śmierci i zdawałio aię być twa- maw^aień... !ra Ebeilłiatda,, b tó iy  składał pogiruohocane
rzą martwego dziecka;. Ręce slcrzyżowai.e —  W n3§iżie to samo —  dodał ze spu- ztouki nieszit-ezięśliwiagio1, mył gio, ubierał, 
na- piersi, Łiayniały w swyeh kościsitydh, po- ł»czionemi oczyma Paweł Leon. złożył potem oarrożirie na łóżku, przykrył
kirzy-jinonyicli palcach, bukiecik nieznanymh —• Widziano go przechodzącego sraybbo i troskliwie kołdirą, a gospodyni ckomu, pojpła-

J’aw»ła Leon, .stojącego obok nieigo. Obaj kw iatów  gó i ski< h. przy;efelka.jąc je  w  osta- dziś z rana, ostrzegano przód niebezpieczeń-1 kując, ubrała ostatn ie łoże jego  kwiatami.
zwróceni byli twarzami wi stronę pokoju, 
spoglądając od cizasu do czasu w  głąb. N a 
dworze, poza ich plecami, iskrzyły- się gw ia­
zd y  raa nieb'e,

—  Poszedł po kw iaty? —  sny tlał Fran­
cuz po długiem milczeniu.

—  Talk, rwttć kwiaty... —  szepnął N ie­
miec.

—  JaJkie k w 'aty, gdzie? —  nalegał Fran-
CUZu

—  Jakieś rzadkie rośliny. M ówiono mm, 
że rosną tam wy.soko... i  poszedł ,po nie...

I  znalazł je, znalazł?
—  Znalazł, ściskał je jeszcze w  ręku.
—  Ao-taw-.Lli mu je?
—• Zostawili, ispójrz pan., 

mieć, ukazując głąb pokoju.

t-ninf porywie miłości dio sercui-, iktóąe bić stw-ein z pow-odiu śniegu... gd y  po wielu go-j Don G'iovaiuii \'ai'gais i Jean Morel pozostali 
przestało. Minióstw-o kwiaitów ailpejskich le - ’ dżinach nic wraioaił, udano się na jego po-:czas pewien, przyizetkając przyjść później, 
kiAo rw.rzucojiiy-lcili na kołdrze, tworząc baji- szukw anie. i co tieiż tet;a,z ucizynili, z aamiiarem iciziuwaniia
wny wieniec wokoło umarłego. N a  stoliku —  Ci pasterze są dó tego tak wdrażemd... wiraa i z  innymi w  nocy przy zwłolkaidh ippz-y
nocnym tuniesziczono kiiucj-fiik- z kości sło-j —  Szukano go dkigo, zianim go odnale- jaeiiela, k tóry untnuł z przyczyny miłośyi do
niowej m iędzy dwiema paJtącemi sie świeca- ziano na dnie przepaści'. Krawędź dkiaiły p o -1 gór. Paweł L e a .  zawiiadlomiiotny, stawił się 
mi, Ua białej płóciennej seiwyecie. (Dwie rośnięta była kwlartiami, pochylił się z a - 'n a jp ó ź n ie j  z Sils Maria, baidaijąc najcLrobniej- 
Lamjki elektryczne pokry wała krepa. U nóg mądro. _ |aze szczegóły  wy-pa-dttcu, inform owany pitzez
łóżka siedział w  fotelu nicinr.ihomy Karol —  Um-rał jąk dziecko wTi bajece, które Ottona vam Raialbe.
Ebeerhand, słynny lekarz tmlberkulieznyicih. izbi.ofa.lS) kw iaty —  rzeki poeta, iktórego i Pociehutku przysiedli diię dio siebie, two- 

—  Eberhard przybył tu pierwsay... — ' świecące oczy zai-izily łzami. j rz,ą.c śaiśnięte kółko,, chyląc g łow y  i dzieląc
dodał Otto von Raialbe, wipamizony- u e m . Dwie nowe osoby w eszły  bez hałasu j o  się ,po cichu sjrenfi smutnemi uv agąmi.
niebicskienii olczyma w nieruchome, niby jwkoju, w  któa-ym Massino_ Grana.ta. spał Ęnay samem łożu czuwał, siedząc odosobnio-

  ,olljLiczie doktora. —  Znał go od t=n«m, z którego nie miał się już nigdy pnze- 1 ny nad 'ciałem zmaneg-o przyjaciiiela, w-spól-
o dwudziestu... kochał go. , budizić. Pierwszym był Giiowapisi Yargas, 1 miłośnika enatujry, i»uktór Karol Eberhard.

kamienne 
j lat jinzeszło

— rzekł N ie - ' —  Jetgo pomoc na nic się już nie pgzyda-' sześćdziesięcioletni W łoch o wygląjdzie ary-j ’—  W  jakim  mógł być wieku? —  spytał 
ła ? —  py ta ł zciidha Paweł Leon. i stolkratyczuym, iz białą, 'krótko stmzyżoną Jean Morel.

Na łóżku, puzyfcrytem białem pnześciera- 1 —  Najzupełniej... nie żył juiż od dtoiesię- brorlą; drugim monfedeuir Jean Moerel, stiany | —  Lat około -tześćciiziesiąt... —  lOilpaad
rziyniesiono. Francuz, chudy, twysoki, bez. iziairostu nia don Oiovannt Yaągas.dłem, spoczywały zwłoki Massima Granaty. | eiu godzin, gdy go tu pnziyniesiono.

Tu, wśród nais zapominał o swych 
iici|piouni?j(i:! —  dodał poeta Francuz.

Przez minut parę panowała cisza, każdy 
l  obecnych pogrążył się w  swych im słacu.

—  Od iiuz tu łaet przj-jeżdiżał do k  Mo- 
ritz! Ja snu  pamiętam go  od k.t dwiudlzie- 
btu — zauważył Paweł Leon.

—  Od lat trzydziestu bez mała —  obja­
śniał g o  don GiocapiKi Yargas —  byłem 
w tedy euu gose jom od dwóch, ozy trzech lat, 
gdy on .zjawił się po raz pierwszy,

—  Ja zaś od  la t dziesięciu — ■ dodał sie- 
demdziesięcio i pięcioletni starają Jean Mo­
rel —  byłem jednym z uiajipierwszyeh...

—  Podoebno od isamogo początku mie­
szkał w- tej izdebce... —  (Opowiadali Otto vou 
R.aalbe. —  Gospodyni ibąrdlzo go  poważała 
i wiato z córką opłakiwały jego  śmieań.

—  Był biednym podobno? —  pytał Paweł 
Leon.

—  Nieiroaczej, b y ł biednym nauczycie­
lem; z rodziny miał ityiko brata i bratan­
ków... posłaliśmy do nich 'depeszę...

(Ciąg dalszy nastąpi).

SKŁAD PAPIERU i DALANTERYI

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y S322
W  KRAKOWIE

przy ul. Sławkowskiej 24
4191
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WYKONUJE BILETY WIZYTOWE -  ZAWIADOMIENIA ŚLUBNE.
NftUsdem Wyda  ̂rictwa ^Głoeu Naroda” Sp. z ograniczoną odpowiedzialnością. Redaktor odpowiedzialny W ładysław  T T o r o w i c z .  —  Dnikaniia „G łosu Narodu" w Krakow ie, pod zarządem R. Ferka,


